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M O D L I T W A .

Boże, któryś serca wier­
nych światłem Ducha świę­
tego napełnił, daj nam w tym ­
że Duchu wiedzieć co jest 
prawego i w Nim zawsze się 
weselić. Przez tegoż Pana na­
szeg o ... Amen.
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Patronka na m iesiąc c z e r w ie c :

Błog.  M I C H A L I N A  z  P E S A R O

N ad brzegiem adryatyckiego morza a opo­
dal słynnego na św iat cały Loreto leży mia­
sto Pesaro. W  niem mieszkała dostojna ro­
dzina M etelli, którą Bóg w r. 1300 małą po­
mnożył córeczką. Dano jej na chrzcie św. 
imię M ichalina, wychowywano według trady- 
cyj domowych pobożnie, a gdy ukodczyła 12 
rok  życia oddano w zamęście zacnemu mło­
dzianowi M alateście. Lecz jakkolw iek skro­
mną i dobrą była M ichalina, zawsze jednak 
jej serce podzielonem było na dw oje: ko- 
chałać wprawdzie Pana Boga i Jego przyka 
zad strzegła — lecz równą miłością kochała 
męża i synaczka, którego w niewielu leciech 
Pan Bóg jej dał. A  taka miłość je s t niedo­
stateczną. Pan Bóg żąda i jako nasz Pan i 
S tw órca słusznie się domaga, byśmy go ko­
chali n a d e w s z y s t k o  a wszelkie inne stwo­
rzenia o tyle, o ile nas do Boga wiodą i 
w pracy nad zbawieniem duszy są pomocne. 
Aby więc M ichalinę od tych węzłów co ją  
zbytnio z ziemią krępowały nieco uwolnić, za ­
brał jej Pan Bóg męża i to wtedy, gdy ona 
zaledwie 20 rok życia zaczęła. Był to dla

w d o w a  I I I  Z a k o n u . 
(19 czerwca).



Blog. M ichalina  z Fesaro.
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biednej niewiasty cios strasznie ciężki, odtąd 
już tylko zostało jej dziecię, które teraz po­
dwójnie umiłowała i to tak jakby ono było 
jej bóstwem jakiem i jedynym celem życia.

W tymże właśnie czasie przybyła ze Syryi 
skromna i uboga tercyarka. Jej życie pobo­
żne, Bogu i dobrym uczynkom oddane, wkrót­
ce zwróciło na nią uwagę całego miasta. Wszy­
scy ją  czcili i szanowali a Michalina tak wy­
soko ją  ceniła, że wzięła ją  nawet do wła­
snego domu, by tu wolna od trosk wszel­
kich i starań o życie doczesne wyłącznie spra­
wie zbawienia oddawać się mogła. Bóg do­
bry wkrótce wynagrodził Michalinę za jej 
tkliwe serce. Gdy bowiem roku pewnego 
w czasie Zielonych Świątek z sobą rozma­
wiały o zupełnem poddaniu serca woli Bożej, 
odezwała się Michalina:

— Ach! jakżebym pragnęła służyć Bogu
bez przerwy, lecz trudno, mam syna którego 
troskliwie wychować powinnam, mam wre­
szcie majątek, którym odpowiednio zarządzać 
mi wypada, bo wszakci to depozyt, z które­
go Bóg zażąda rachunku, a to wszystko
zbyt wiele zabiera mi czasu. Biednam ja
bardzo!

— Nie narzekaj siostro — odpowie ter­
cyarka — lecz proś Boga, by ci dał tyle 
czasu wolnego, ile do Jego potrzebujesz 
chwały.

s*—     j
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— Gdybym  wolniejszą była, lepiejbym słu­

żyła Bogu niż dotąd.
— Proś o to Boga a wysłucha cię.
Na drugi dzień po tej rozmowie udały się 

obie do kościoła. W  duszy M ichaliny ciągle 
walczyły z sobą miłość dziecka i miłość B o­
ga, przez całą Mszę świętą modliła się M i­
chalina, by Bóg oświecił jej umysł i nauczył 
tej m iary: ile Jem u, a ile dziecku należy się 
m iłości, gdy wtem przy końcu Mszy św. 
Michalina niespodziewanie usłyszała głos ja ­
kiś z góry do siebie mówiący :

— Chcę cię wolną uczynić; synaczka ci 
zabiorę, a serce twe własne do Siebie po- 
ciągnę.

Glos ten w pierwszej chwili przeraził M i­
chalinę, zerwała się z modlitwy i prosto 
pobiegła do domu a tu zastała dzitcię swoje 
chore i pomału zaczęła rozumieć słowa w ko­
ściele słyszane. W krótce potem dziecię mimo 
wszelkiego ratunku i opieki umarło, a P . Bóg 
aby pocieszyć strapioną m atkę, pozwolił jej 
zobaczyć, jak  duszę miłowanego synaczka 
anieli Pańscy nieśli w niebo.

To ukoiło boleść matczyną. W krótce nau­
czyła się poddawać woli Bożej, a że już te ­
raz nic jej nie wiązało ze światem, więc cała 
oddała się Bogu i dobrym uczynkom. Prze- 
dewszystkiem przyjęła I I I  Zakon, wszystkich 
ubogich, potrzebujących, chorych i kaleki 
uważała za swą rodzinę i hojnie szafowała

& &
•t»    -----------------



j  ini jałmużnę. Dom jej stal się przytułkiem 
wszelakiego biedactwa, a choć krewni na to 
głośno sarkali, M ichalina ani o to dbała, 
owszem ostremi uczynkami pokuty i nad- 
zwyczajnem miłosierdziem, a przedewszystkiem 
poddawaniem się woli Bożej, pragnęła Pana 
lioga przebłagać za dawną, zbyt małą miłość 
jaką miała dla Stwórcy swego.

Pod koniec życia odpraw iła pobożną piel­
grzymkę do Zierni świętej i tu z takiem sku­
pieniem duszy obchodziła pam iątki Męki P ań ­
skiej, że na Górze Kalwaryi w czasie m odli­
twy wpadła w zachwycenie. Powróciwszy do 
miasta rodzinnego zdwoiła swą pokutę i do­
bre uczynki, czuła zbliżającą się śmierć i go­
towała się do niej przytomnie. Gdy umarła 
dnia 19 czerwca 1356 r. całe miasto z wiel­
ką czcią i pompą złożyło jej śmiertelne szczą­
tki w kościele franciszkańskim — a gdy grób 
jej zasłynął cudami, Stolica Apostolska ogło­
siła ją  w r. 1737 błogosławioną a miasto Pe- 
saro za swą szczególną wybrało Patronkę. 
Z czego Bogu niech będzie chwała na wieki. 
Amen.

Uwagi nad żywotem .

1. Bozważ tylko dobrze jak  niebezpiecznem 
to było dla błogosławionej M ichaliny, że serce 
miała podzielone pomiędzy Stwórcę a stwo-
*  — --------------------------------------
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rżenia. Bóg najwyższy, który to tylko działa, 
co z dobrem jest człowieka, który w miło­
sierdziu swetn tylko to co pożyteczne na czło­
wieka zseła, —  musiał jej zabrać, aż to co 
najdroższego na ziemi miała t. j. męża i dzie 
cię, by od tego groźnego odwrócić ją  nie 
bezpieczeństwa. Gdyż pam iętać należy, że Bóg 
domaga się od nas całego i niepodzielnego 
serca i to nietylko do zakonników lub zakon­
nic, lecz do wszystkich ludzi powiedział Bóg 
te słow a: będziesz m iłował P. Boga twego 
ze wszystkiego serca twego (M ar. 12, 30), 
a zaraz w 1 przykazaniu Swem przestrzega: 
nie będziesz m ia ł bogów cudzych przedem ną! 
( II. Mojż. 20, 2). A iluż to ludzi według lu­
dzkiego mniemania nawet skromnych i pobo­
żnych je s t takich, co mieszczą w jednem  ser­
cu Boga i stworzenie? a dopieroż ileż to ta­
kich, których całe serce stworzeniem zajęte, 
a dla Pana Boga ani kącika nie m ają? B ie­
dni tacy, stokroć b ied n i! bo to do nich od­
noszą się słowa P ism a: rozdziela się ich ser­
c e . . .  przetoz w innym i s ą . . .  pokruszę ołta­
rze ich! (Oz. 10. 2).

2. Zważ i to także, czemu takie podzielo­
ne serce nie czyni człowieka szczęśliwym. 
Idzie to stąd, że wszelkie stworzenie je s t za- 
wodnem, a gdy je  człek ukocha, zawód sercu 
ludzkiemu przynosi. T e zawody i częste i bo­
lesne nie mogą nas czynić szczęśliwymi. A

—  ----------------------------------------



choćbyśmy nawet co niepodobna, ustrzegli 
się zawodów, to z innego powod u zbytnia 
miłość stworzenia mści się na człowieku. N. p. 
ojciec łub matka, którzy dziecko swe po nad 
wszystko kochają, czyż nie są pobłażliwemi? 
czyż mu nie dozwalają na wszystko, nieraz 
nawet z pogwałceniem prawa Bożego i obra­
zą Bożą? Jakże takie naganne zaślepienie nie 
ma si'ę mścić na człowieku? To też P . Bóg 
nieraz karze takie rodzice i zabiera im dzie­
cię, co się dla nich stało bożyszczem, by ich 
opamiętać, ku Sobie zwi-ócić, Siebie im przy­
pomnieć. Szczęśliwi ci rodzice, co jak  Mi­
chalina stfaciwszy dziecię, znaleźli Boga. Nie 
s te ty ! mnóstwo je s t takich, co i przedmiot 
swej przesadzonej miłości tracą i Boga nie 
znachodzą i serce w rozpacz wtrącają. Czyś 
do takich nie należał kiedy?

3. Jeśli cię już Bóg pouczył, jak  Go masz 
kochać i jak  niepodzielne winieneś Mu skła­
dać serce w ofierze, to dziękujże gorąco za 
tę szczególniejszą łaskę. D ar to Boży, który 
jako ci danym, tak każdej chwili odebranym 
być może. Azaż nie wiesz co mówi Pismo ? 
cóz m ass csegohjś n ie  w sią ł ? a więc i to 
zrozumienie obowiązku miłości Boga nade- 
wszystko —  dar to Boży, za który bezustan­
nie dziękuj. Dziękuj jak  błog. M ichalina, 
pod wolę Bożą własną naginaj — a Bóg za 
chwilowe opuszczenie stworzeń i wypuszcze­
nie ich z serca i pamięci, nagrodzi cię sto-
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kroć piękniejszą radością i wieńcem nieśmier-

O przestrogach  i pociechach dla p rzystępu jących  
często do K om unii św iętej.

I . N a te niebieskie i anielskie prawdziwie 
gody nie przystoi nikomu, (by też najczęściej 
tej najdroższej świętości używał) iść bez ja ­
kiegokolwiek przygotowania. Bo aczkolwiek 
być może, że tern się o niełaskę Bożą i wie- 

j  kuiste potępienie taki człowiek nie zaraz przy- 
j  prawi, jeśli nie czując na się grzechu śm ier- 
j  telnego, bez przygotowania do Stołu Pańskie­
go przystąpi: (zwłaszcza, że i niemowlętom 
i dzieciom przedtem  ten Sakram ent dawano, 
jako o tern czytamy u św. Dyonizyusza, ucz­
nia św. Paw ła i u starowiecznego onego do­
ktora Cypryana św.) z tern wszystkiem je ­
dnak nowej łaski Bożej pospolicie nie bierze, 
kto się do niej znowu nie g o tu je ; czego i 
z Pism a świętego dowieść nie trudno, (Act. 
2. Apocal. 3 . Isa. 66). A  dajm y to, żeby i 
samo przez się ono sakram entalne z Panem 
Jezusem zjednoczenie, i obojej natury  Jego

telnej chwały.

O. Czesław , B ernardyn.

N A U K A  W IA RY  I O B Y C Z A JÓ W .
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uczestnictwo, człowieka Przenajśw. Sakram ent 
przyjmującego łaski dom ieszczało; przecie 
jednak za rzecz pewną to mieć mamy, że 
taki człowiek większąby był łaskę Bożą o trzy ­
mał, gdyby się był lepiej i pilniej do tego 
Sakram entu przygotował. Albowiem kto skąpo 
sieje, skąpo źnie, jako  mówi św. P aw e ł; i 
hojny ten, a w szafowaniu skarbam i swemi 
dziwnie m ądry nieba i ziemi Król, jednem u 
daje pięć talentów, drugiem u dwa, trzeciemu 
jeden, każdemu, jako  św. M ateusz wspomina, 
według siły jego, t. j. jako św. Tomasz Aniel­
ski on Kościoła Bożego D oktor w księgach 
swych wyłożył, według przygotowania jego. 
Ztąd też rozmaite znajdujem u świętych onych 
ojców, nauczycielów i doktorów naszych mo­
dlitwy, którem i się sami, acz okazałej cnoty 
mężowie, na przyjęcie tej świętości pilnie go­
towali, a mianowicie u św. Ambrożego (ante 
Missam), Chryzostoma, Bazylego, Damascena, 
Anzelma i inszych ; i u samych nawet Apo­
stołów, jako  u św. Jakóba mniejszego w L i­
turgii, albo Mszy jego. Stąd i w zakonie sta­
rym Aronowi i synom jego śmiercią zagro­
żono, jeśliby kiedy śmiał do ołtarza na od­
danie ognistej ofiary przystąpić, wprzód nóg 
i rąk  swych w miedzianej wannie, na to 
w przybytku Pańskim  przygotowanej, nie umy­
wszy. S tąd i Dawida i towarzyszów jego 
pierwej o czystości w małżeństwie spytano, 
niźli mu chleby one starozakonne, pokładue-
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mi zwane, ze stołu Przybytku Pańskiego wzię­
te, przez kapłana Achimelecha w ręce po­
dano. Przypłacił to nagłą śmiercią jeden mię­
dzy żydy, imieniem Oza, który się upornie 
i jako żydowscy rabini rozumieją ze zmaza­
niem małżeńskiem, dotknął A rki Pańsk iej; 
jako  i między bałwochwalcy Betsam itam i, 
pięćdziesiąt tysięcy z pospólstwa, a siedem­
dziesiąt mężów z ludu celniejszego nagle po­
umierało, że, albo w skrzynię Pańską za­
glądali, albo się je j z wierzchu ciekawie przy­
patrywali.

II. Niechaj żaden nie sądzi, aby się kiedy 
tak godnie i należycie mógł przygotować do 
tego Sakram entu, by się też najlepiej i naj­
dłużej gotował, jako wymaga niepojęta za­
cność i wspaniałość Zbawiciela naszego, w tej 
świętości rzeczywiście obecnego. Nie bez przy­
czyny sześcioskrzydlni oni Serafinowie niebie­
scy, twarz i nogi przed Panem tym skrzy­
dłami zasłaniają: bo to Izajaszowe miejsce 
o naszym Odkupicielu św. Jan  wyłożył. Nie 
darm o w kościele mówił i Salomon: Jeśli 
niebo i niebiosa niebios ogarnąć Cięgnie mo­
gą : daleko m niej dom ten. Słusznie rotmistrz 
on pogański w oła: P anie n ie jestem  godzien, 
abyś wszedł pod przykrycie  moje. I  Jan  św. 
Chrzciciel ma się za niegodnego najmniejszej 
około Niego posługi. Także też grzeszna ona 
M agdalena czasu pokuty swej nie bez przy­
czyny oczom się Jego stawić nie śm ie; tak

4
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samo jako i Chananejka ona w krwawej cho­
robie swej. Wiemy dobrze, co to  za P a n : 
świadomi,śmy też dobrze nikczemności naszej 
i w przygotowaniu na przyjęcie gościa tak ie­
go słabości i oziębłości naszej. Jeśliż tedy 
z nauki pisma Bożego sami z siebie nie mo­
żemy nic pomyśleć, i nie możemy wymówić 
(z serca) Im ienia Jezus, bez D ucha świętego, 
pewnie też temu, co większe jest, nie podo­
łamy, byśmy się też, jako słusznie mówi on 
wiemy sługa Boży, Tomasz a K em pis, cały 
rok do tej świętości gotowali, a o żadnej in­
nej rzeczy nie myśleli, jedno o tej jednej.

I I I .  Przygotowanie, k tóre do otrzymania 
łaski w tym  Sakramencie zawartej nam słu­
ży, na onych zależy rzeczach, które się na 
początku tego rozdziału położyły.

Czyniąc z swej strony, co możemy, bądźmy 
tego pewni, iż dołoży i dosypie niedoskona 
lości i niepotężności naszej ten P an , który 
nas i zaprasza na te gody, i tym coby niemi 
gardzili, śmiercią i żywota u tratą grozi. Tak 
i Przenajświętszej Pannie M aryi, gdy wybra­
na na poczęcie Syna Bożego niskość i nie- 
godność swą wspomina, Ducha św. pomoc i 
mocy Najwyższego zasłonę obiecano. T ak  i 
chwalebnego męczennika i proroka Izajasza, 
gdy na usta swe zmazane i ogłaszania P ań ­
skich tajem nic niegodne, żałośnie się uskar­
żał, zesłaniem Anioła jednego z Serafinów, 
co ognistym węglem kleszczami z ołtarza wzię­

t a ----------------------- —— -------------------------



173r *§#

tym wargi jego oczyścił, pocieszono. Dobrze 
tedy prawowierni Kościoła Bożego D oktoro­
wie godność, której ten Najśw. Sakram ent 
w stworzeniu rozumnem mógłby wymagać, 
tro jaką u p a tru ją : jednę, któraby z zacnością 
i godnością Pańską zrównała — a ta i sa­
mym Aniołom jest niepodobną, drugą, k tó­
raby w sobie wszelką cnót chrześciańskich 
doskonałość i znacznie gorące nabożeństwo 
zawierała, — a ta  święta i dobra jest, ale 
jeśliby na niej komu schodziło, jeszcze bez 
narażenia się na potępienie używać tej świę­
tości m oże; trzecia średnia, która się wyżej 
trochę w tym rozdziale opisała i Pismem świę­
tem objaśniła.

IV . Nie miej sobie, Chrześcianinie miły, 
tego za niegodne używanie, kiedy przy tem 
nabożeństwie nie czujesz onej gorącości ser­
ca, którejbyś sobie życzył, lub kiedy w po­
ciechy Boskie nie bardzo opływasz. Bo naj­
przód, jako się z cnotami nie rodzimy, tak 
też i z nabożeństwem i z pociecham i: ale 
Pan Bóg niemi szafuje, jako chce i jako  nam 
potrzeba. Potem pewna to, że nietylko Święci 
Boży takiej odmianie w nabożeństwie podle­
gali, jako  się to i o Jobie św. wiadomo 
o inszych Świętych pisma pełno: ale i Zba 
wiciel nasz , dla pociechy naszej, na ten 
czas , gdy świata wszystkiego odkupienia 
dokonać miał, dobrowolnie tak się z tych 
pociech ogołocił, źe i w ogrojcu przy krwa-

u
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wym pocie i trzykroć uczynionej modlitwie 
Anioł z nieba pocieszyć go m usiał i na krzy- 
źowem twardem łożu, ono tyle nam pociechy 
dające słowo z Boskich ust swoich wypuścił: 
Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił ? 
A nadto wiesz to dobrze, źe ty do tego P a ­
na nie idziesz, jedno aby zbogacił ubóstwo 
twoje, oświecił ślepotę twoję, pobudził i ra ­
tował oziębłość twoję. Przetoź miasto zby- 
tniej jakiej trwogi, zdobądź się raczej na głę­
boką pokorę, a niedostatek onej gorącej m i­
łości Bożej nagradzaj poniżeniem się wiel- 
kiem i z Onym ślepym (z pod Jerycho) do 
Pana tem bardziej i głośniej o ratunek wo­
łaj, im ci bardziej serce psuje tłuszcza prze­
mijająca myśli rozmaitych i małodusznem uwa­
żaniem niegodności twojej sumienie twoje mie­
szać usiłuje. Pieszczone też to nabożeństwo 
jest, i nie z synowskiego, ale z najemnicze­
go serca pochodzące, natenczas tylko chcieć 
Panu Bogu służyć, kiedy ci na obfitych po­
ciechach Jego nie schodzi. M iłuje dobry syn 
ojca i wtenczas, kiedy mu nic nie daje, albo 
go też gromi i karze. Czy nie wolno i w tem 
pociechami niebieskiemi szafowaniu czynić 
Panu Bogu naszemu co się Mu podoba?
I  czyśmy też zawsze za te pociechy jego wdzię­
czni, albo ich godni? czy może raj mieć 
chcemy już na tem wygnaniu? czy nagrody 
tu  za prace nasze szukamy, a nie w niebie 
po śmierci raczej się jej spodziewać mamy?



- 1,5 - ^ p-----------------------
N akoniec roz tropn i lekarze, słabego żołądka i 
schorzałego zdrow ia człow iekow i, i  chociaż 
nie żąda nieraz, gw ałtem  jeść ka żą : ma też 
to i  tu  poniekąd miejsce. W olno tedy będzie 
o tak ie  nabożeństwo i  gorącość serca P. Bo­
ga prosić i  owszem dobra rzecz o nie się 
starać i na nie się zdobywać rozm yślaniem, 
rozm ową, czytaniem, kazania słuchaniem, mo 
d litw ą  i  innem i sposoby. A  je ś li cię pocie­
chą swą Pan Bóg naw iedzi, bądź wdzięczny 
za to :  je ś li ją  odłoży i odwlecze, serca nie 
trać, czekaj je j c ie rp liw ie , a co dzień na no­
we krzyże i  doświadczenia Boskie się g o tu j: 
a w iedz to  z nauki wielebnego Tomasza a 
Kem pis, że często Pan Bóg w  jednej godz i­
nie daje, czego d la pewnych przyczyn przez 
nie m ały czas dać wprzódy nie raczył.

KOŚCIOŁY I KLASZTO RY REG. S. 0 . FRANCISZKA
w  ziem iach polskich.

IX . Kościół 0 0 . Franciszkanów  w K rakow ie.

Pomiędzy najstarożytniejszem i zabytkam i 
sztuk i w Polsce, świadczącemi wym ownie o 
lepszej przeszłości m ateryalnej i  m oralnej na­
szego narodu, zajm uje niepoślednie miejsce ko-1
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Wielki  Oł tarz kościoła  0 0  F ran c i sz k an ó w .
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ściół OO. Franciszkanów w Krakowie. Się_;a 
on bowiem czasów Bolesława Wstydliwego,
króla polskiego, który na prośby świątobli­
wej swej matki Grzy mi sławy sprowadził Fran 
ciszkanów z Pragi czeskiej do Krakowa i wła­
snym kosztem zbudował dla nich wspaniały 
kościół wraz z obszernym klasztorem w 1237.

Kościół ten był pierwotnie poświęcony na 
cześc Bożego Ciału, gdy jednak później wy­
budowano na Kaźmierzu świątynię pod tem- 
że wezwaniem, kościół OO. Franciszkanów 
przyjął wezwanie św. Franciszka. Od czasu 
fundacyi w przeciągu kilku wieków dobudo­
wano do tego kościoła rozmaite kaplice i dla­
tego z tradycyi zwano go kościołem siedmiu 
kościołów. Składał, się bowiem rzeczywiście 
ze siedmiu części, które były następujące: 
1) Najprzód sam kościół zbudowany w stylu 
gotyckim w kształcie' krzyża, ze wspaniałą 
gotycką wieżą na froncie, 2) Kaplica św. Sa­
lomei niegdyś snycerską zwana, 3) Kapli­
ca Arcybractwa Męki Pańskiej, fundowana 
przez Marcina Szyszkowskiego, Biskupa kra­
kowskiego, 4) Kaplica Matki B. Bolesnej na 
jednym z krużganków klasztornych, 5) Ka­
plica bractwa złotników krakowskich pod we­
zwaniem św. Eligiego, 6) Kaplica włoska 
pod wezwaniem św. Jana Chrzciciela, 7) K a­
plica św. Klary, należąca do stowarzyszenia 
muzyków kościelnych. Fundacye tylu kaplic 
oddzielnych od kościoła dowodzą wymownie



—  179 —

r  *
nietylko gorliwości zakonu o powiększenie 
chwały Bożej, ale także gorliwości i pobo­
żności naszych przodków garnących się licznie 
do świętych Pańskich.

Lecz jak  wszystko na ziemi je s t nietrwałe, 
tak i ten zabytek starożytny wskutek rozli­
cznych nieprzyjaznych zdarzeń, nieszczęśliwych 
wypadków podlegał w różnych czasach zni­
szczeniu a następnie rozmaitym przemianom. 
Najbardziej jednak przyczyniły się do jego 
upadku pięciokrotne pożary, które nawiedzi­
ły ten kościół w la tach : 1465, 1476, 1576, 
a po raz czwarty w roku 1655, w którym to 
roku Szwedzi pod dowództwem Gustawa K a­
rola wtargnąwszy do Polski i opanowawszy 
sam K raków , zniszczyli orężem i pożogą naj­
szacowniejsze pamiątki, nieoszczędzając nawet 
świątyń Pańskich. Już wskutek dwóch pier­
wszych pożarów zapadła się wieża fundacyi 

jeszcze Bolesława W stydliwego, a po pożarze 
spowodowanym przez Szwedów, spadło na­
wet gotyckie sklepienie w nawie kościoła i 
dopiero w lat 18 po tym pożarze dźwignął 
się kościół z ruiny drobnemi składkam i wier­
nych. O statn i wreszcie, a dla wielu jeszcze 
pamiętny pożar miał miejsce dnia 18 łipca 
1850 r. Ta katastrofa była jakby  dopełnie­
niem poprzednich, bo oprócz zniszczenia ze­
wnętrznego kościoła i klasztoru, spadło skle­
pienie w presbyteryum  i wygorzało całe wnę­
trze kościoła. W tedyto zniszczone zostały
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wszystkie ołtarze w liczbie 10; wtedy poszły 
z dymem bardzo cenne misternej roboty stalle, 
wykładane perłową konchą w hebanie, wten­
czas spopielone zostały dwa wielkie obrazy 
olejne nad stallami umieszczone, pędzla sła­
wnego mistrza włoskiego D olabe lli, jakoteź 
największe w całym Krakow ie organy — sło­
wem wszystkie ozdoby i  najcenniejsze pamią­
tk i stały się łupem strasznego żyw iołu, bo 
oprócz sklepienia w nawie, pozostały z ko ­
ścioła ty lko  przepalone ściany wraz z kilkoma 
wielce uszkodzonemi nagrobkami *).

To  też po ostatnim pożarze zwątpiono po­
wszechnie o dźwignięciu się z gruzów tej 
świątyni, a nawet radzili niektórzy Franci­
szkanom aby opuścili to pustkowie. Jednak 
niez wątpił i OO. Franciszkanie, którzy nie mo­
g li się pogodzić z tą myślą, aby ich najstar­
szy kościół, k tó ry  uważali za matkę wszystkich 
kościołów franciszkaćskich w Polsce, m iał 
pójść w zupełną ruinę. To  też dzięki ich gor­
liwości i odwadze ducha, a z drugiej strony 
współczuciu i ofiarności dobrodziejów, owe 
sterczące mury w przedniej części krzyża na­
k ry to  gotyckiem sklepieniem, cały kościół 
pokryto dachówką, a wewnątrz odnowiono

•) Pozostał ty lko  ołtarz marmurowy w kaplicy 
św. Salomei z alabastrowemi posągami Bolesława j 
Wstydliwego i m atki jego Grzym isławy; jakoteź za- | 
chowały się kaplice Męki Pańskiej i  M atk i B. Bo­
lesnej wraz z krużgankami.u--------------------------------------------------------
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go w krótkim czasie do tyła, że już w osta­
tnim dniu 1853 r. odprawiono solenne nie­
szpory w samym kościele.

Od ostatniej pogorzeli minęło z górą lat 40. 
W przeciągu lego czasu dźwignął się kościół 
do niepoznania, a słusznie powiedzieć można, 
że przychodzi do pierwotnej okazałości. W  osta­
tnich bowiem latach ozdobiono szczyt kościo­
ła prześliczną w stylu gotyckim wieżyczką 
(sygnaturą) a wnętrze kościoła zaopatrzono 
we wszystkie nieodzowne przedmioty do słu­
żby Bożej należące. Są już tedy wszystkie 
ołtarze w liczbie 8 (nie licząc tych, co są 
w kaplicach), z których 4 umieszczone w na­
wie są z czarnego marmuru i zastosowane do 
struktury bizantyńskiej tejże części kościoła. 
W presbyteryum zaś i w ramionach krzyża 
znajdują się również 4 ołtarze, z których 3 
najnowsze, w stylu gotyckim, z białego (pin- 
czowskiego) kamienia, fundowały szczególne 
tego kościoła dobrodziejki, których nazwiska 
dla wiadomości potomnych wymieniamy. Wiel­
ki ołtarz wraz z cennym obrazem św. F ran­
ciszka i pięknemi gotyckiej roboty kandela­
brami fundowała ś. p. hrabina Arturowa Po­
tocka z Krzeszowic; ołtarz św. Antoniego 
Padewskiego ś. p. Antonina Muszyńska z K ra­
kowa ; trzeci zaś ołtarz Niepok. Poczęcia N. 
M. P. fundowała pani Marya Julia Paleczna 
obywatelka krakowska. — Już też od lat 
10 rozbrzmiewają ku chwale Bożej wspaniałe

i
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organy osadzone na kamiennym gotyckim chó­
rze. Po lewej stronie nawy widzimy gotycką 
ambonę, a w presbyteryum  zasługują na uwa­
gę z powodu artystycznej roboty słalla, k tó ­
re jakolw iek dla braku funduszów jeszcze 
nieukończone, jednak  już  teraz przyczyniają 
się wielce do ozdoby domu Bożego. W spo­
mnieć też na tem miejscu należy o dwóch 
wiecznych lampach przed W . Ołtarzem wi­
szących, k tóre sprawiły niedawno siostry ter- 
cyarki do kościoła tego przynależące. Tak 
więc jak- wyżej wspomniano, powraca powoli 
kościół franciszkański do dawnej okazałości, 
do której uwieńczenia, prócz mniej ważnych 
przedmiotów i ozdób, brakuje jeszcze odm a­
lowania całego kościoła, gdyż dotąd będąc 
tylko otynkowanym wygląda surowo i ponu­
ro M amy jednak nadzieję, że i do tego przyj­
dzie, jeżeli Bóg pozwoli lepszych czasów i na­
tchnie szczodrobliwością pobożne serca.

O prócz samego kościoła, który  jak  powie­
dzieliśmy ma kształt krzyża, istnieją jeszcze 
obok niego 3 kaplice. P o  lewej stronie na­
wy kościoła je s t obszerna, jakby  drugi ko­
ściółek kaplica Męki Pańskiej, gdzie A rcy- 
bractwo tegoż imienia odprawia w pewne 
dni swoje nabożeństwa, & zwłaszcza w uro­
czystości Znalezienia i Podwyższenia Krzyża 
świętego. P rzy  współudziale tego A rcybractwa 
odprawiają O O . Franciszkanie tradycyjne i 
jedyne może w całej Polsce nabożeństwa pas-
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syjne, które mają miejsce w niedzielę zapu­
stną i w następne piątki wielkiego postu.

Po prawej zaś stronie nawy kościoła je s t 
kaplica Matki B. Bolesnej przerobiona z je ­
dnego krużganka. W ołtarzu tej kaplicy umie­
szczony je s t starożytny obraz M. Boskiej B o­
lesnej rozlicznemi łaskami słynący, przed k tó ­
rym najchętniej i najliczniej grom adzą się po­
bożni Krakowianie, sznkając u tej M atki, 
mieczem 7 boleści przeszytej, ukojenia w ła­
snych utrapień i boleści. Szczególniejszego na 
bożeństwa wiernych ku tej Bolesnej Pannie 
dowodzą liczne wota na obrazie zawieszone, 
których liczba byłaby obecnie bardzo powa­
żna, gdyby ich świętokradzka ręka złodziei 
kilkakrotnie nie uszczupliła. W tej kaplicy 
odprawia się codziennie o godzinie 7 Msza 
św. a w ostatni piątek przed wielkim ty ­
godniem odprawiane bywa solenne nabożeń­
stwo ku czci siedmiu boleści M atki Bożej.

Nareszcie po lewej stronie presbyteryum 
je s t kaplica błogosławionej Salomei. Salomea 
urodzona w r. 1202, była córką króla pol­
skiego Leszka Białego i Grzymisławy a ro­
dzoną siostrą Bolesława W stydliwego. Po 
śmierci swego męża Kolomana księcia hali­
ckiego, z którym  żyła w czystości, obrała 
stan zakonny reguły S. K lary, zbudowała dla 
sióstr swoich klasztory w Zawichoście i w G ro ­
dzisku i w nich w wielkiej świątobliwości 
dokonała życia w r. 1268. — W rok po jej
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zgonie t. j. r. 1269 zostało jej ciało prze- | 
niesione z kościoła N. Panny na Skale z Gro i  
dziska do kościoła OO. Franciszkanów w K ra ] 
kowie, gdzie podług ostatniej swej woli chcia-1 
la być pochowaną. Gdy zaś Papież Klemens 
X  policzył Salomeę w r. 1673 w poczet Bło­
gosławionych Pańskich, wtenczas podniesio­
no jej zwłoki, które przez cztery wieki spo­
czywały w grobach kościelnych i przeniesio­
no je do kaplicy, umyślnie ku czci tej świętej 
zbudowanej. Szczątki te czyli kości zamknięte 
w ozdobnej trumience, umieszczone są w oł­
tarzu dla czci publicznej, a prócz (ego dwie 
cząstki z ramienia i głowy, umieszczone w oso­
bnych relikwiarzach, zachowane są w kla­
sztornym skarbcu. Ołtarz tej kaplicy marmu­
rowy, wraz z dwoma alabastrowemi posąga­
mi był nieco w ostatnim pożarze uszkodzony, 
lecz w r. 1872 został odrestaurowany i cała 
kaplica odmalowaną. Ze względu na spoczy­
wające tu ciało bł. Salomei nadany jest przez | 
Stolicę Apostolską odpust zupełny dla wszy- J  

stkich wiernych, którzy w pierwszą niedzielę j  
po dniu 17 Listopada, odwiedzą ten kościół! 
i wypełnią przepisane warunki.

O. Remigiusz, Franciszkanin.
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reguły III Zakonu S 0. N. Franciszka.

R O Z D Z I A Ł  VIII.
O odm aw ian iu  godzin kanonicznych.

(Ciąg dalszy).

Przytoczone dotąd przykłady pouczają nas 
dostatecznie, że godziny kanoniczne od pier­
wszych czasów nietylko w częs'em były uży­
ciu, lecz i ogólnem cieszyły się poważaniem, 
a jeśli S. O. Franciszek obowiązek odmawia­
nia tych godzin kanonicznych włączył do swej 
I I I  reguły, to nie zaprowadzał przez to ża­
dnych jeszcze nowości, ani też żadnych no­
wych na swych uczni nie nakładał ciężarów — 
lecz tylko zwyczaj w bardzo szerokiem uży­
ciu podówczas będący, utrwalić i jeszcze bar­
dziej rozpowszechnić zamierzał. Boć jemu, 
który całą swą seraficzną m ądrość w modli­
twie i księgach świętych znachodził, dobrze 
wiadome były słowa A postoła narodów, że: 
cielesne ćwiczenie mało jest pożyteczne, lecz 
pobożność do wszystkiego jest pożyteczna, 
gdyż ma obietnicę żyw ota teraźniejszego i 
przyszłego (1. Tym. IV . 8).

Pisze więc w tej I I I  regule tak :
N iech wszyscy odm aw iają codziennie siedm  

godzin kanonicznych m ianow icie: J u tr zn ię , 
P rym ę , Tercyę, Sekstę, N onę , . N ieszpory i

i*  <*1
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Kompłetę. K lerycy , czyli znający psałterz, 
będą mówić na  P ry m ę : D eus in  nom ine Tuo, 
B ea łi im m acula ti, aż do Legem pone; inne  
psalm y godzin i G loria P a tr i według po­
rządku  pisanego dla  duchownych. K iedy nie  
będą w kościele, będą się s ta ra li odmówić n a  
Ju trzn ię  psa lm y, które się odm aw iają w ko­
ściele katedralnym , albo przyn a jm n ie j niech 
nie zaniedbują odmówić, ja k  ci co czytać nie  
um ieją  12 Ojcze nasz i  Chwała Ojcu na J u ­
trzn ią , i  siedm  razy  na każdą z godzin Oj 
cze nasz i  Chwała Ojcu, dodadzą do P rym y  
i K om plety m ały  Symbol i  M iserere mei 
D eus je ż li um ieją . Jeżeli pacierzy nie od­
m ówią w  zw ykłych  godzinach, niech za to 
odm ówią trzy  razy  Ojcze nasz. Chorzy nie  
są obowiązani do tych pacierzy, chybaby sa ­
m i chcieli. Podczas postu i także we wię­
kszych kościołach, których parafie zam ieszku­
ją , na J u tr z n ią  niech się starają  osobiście 
przychodzić, chybaby słuszny  powód od tego 
ich zw aln ia ł.

Takim jest tekst tego V I I I  rozdziału re­
guły. Rozbierzmy go teraz na pojedyncze 
punkta, aby jego przepisy tem łatwiej w pa­
mięci utrwalić. Zaleca tedy św. Patryarcha:

1. odmawianie godzin kanonicznych wszy­
stkim tercyarzom;

2. żąda by w szystkie siedm godzin odma­
wiane były ;

Sfr—      —---4$



3. i to wedle porządku przepisanego dla 
duchownych ;

4. w razie przeszkody mogą być te godzi­
ny odmawiane prywatnie, lub nawet zastą­
pione iunemi m odlitw am i;

5. chorzy są od tego przepisu wolni;
6. natom iast zdrowi osobiście w Jutrzni i 

to w kościele odmawianej udział brać będą 
o ile ich od tego słuszny powód nie zwalnia.

Zastanowimy się teraz nad tem i punktami 
szczegółowo.

1. N iech wszyscy odm aw iają codziennie 
siedm godzin kanonicznych. Dla czego wszy­
scy? Odpowiedź na to prosta i w oczy biją­
ca. Skoro Dawid modląc się Panu i śpiewa­
jąc  na Jego chwałę psalmy, tak wysoki a po­
dw ójny: m ajestatu i świątobliwości osiągnął 
stopień, to czemuż te same pienia nie mają 
być z pożytkiem dla każdego z tercyarzy? 
To też wierni JJI Zakonu członkowie idąc 
za głosem reguły i przykładem św. F ran c i­
szka nigdy nie zaniedbywali odmawiania g o ­
dzin kanonicznych. Błogosławiony Nevolus 
ubogi i pokorny szewc tak się ze swą pracą 
codzienną urządzał, by godziny kanoniczne 
mógł odm awiać w kościele i to przed tym 
ołtarzem, w którym  Zbawiciel utajony w Najśw. 
Sakramencie przebywał Święta M ałgorzata 
z Kortony, posługując chorym rodzącym nie­
wiastom przyśpiewywała psalmy lub w chw il­
ce wolniejszej, z inuemi siostrami odmawiała

o S >      —  4 i f l
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godziny. Błogosławiona M arya de Maliaco 
codziennie w kościele Braci M niejszych w chó­
rowych modlitwach zakonników uczestniczyła. 
Błog. R obert książę Rim ini, uczęszczał regu­
larnie do wspaniałego przez się wystawione­
go kościoła, w którym  kapłani siedmkroć 
na dzień śpiewali godziny kanoniczne. Gdy 
inni śpiewali, on z jednym  z kapłanów też 
pacierze w skupieniu odmawiał. Św. E lżbieta 
królowa portugalska w towarzystwie panien 
Klarysek- codziennie psałterzowe odprawiała 
modły. Święci małżonkowie Elzeary i Delfi­
na w komnacie swojej wspólnie kanoniczne 
odmawiali godziny. O  świętej Elżbiecie księ­
żnej Turyngii a wielkiej patronce I I I  Zako­
nu wiem y: że najwięcej łask Bożych i na­
tchnień z góry otrzymała w czasie tych wła­
śnie modłów, a święty Ludw ik król francu­
ski mawiał, że wolałby postradać królestwo, 
>ak zaniedbać tej lak  miłej Bogu modlitwy.

Mógłbym te przykłady pomnożyć w nie­
skończoność, lecz i tych wys'arczy dla oka­
zania. że kto ten rodzaj modlitwy ukochał, 
tego Bóg swemi odszczególnił łaskam i. Dla 
tego chętnie, kto tylko może niech te go­
dziny kapłańskie odmawia i obserwuje, b o . . .  
że się w tem miejscu znowu powtórzę, jeśli 
Dawid modląc się Panu i śpiewając na Jego 
chwałę psalmy, tak  wysoki a podw ójny: m a­
jesta tu  i świętości osiągnął stopień, to cze-

« »   ----------------------------- — — -------- — --------------- m
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muż te same pienia nie mają przynosić po­
żytku każdemu z tercyarzy?

W iadom ości k ośc ie lne  i zakonne.

Z Cieszyna donoszą nam , źe grono pań należą­
cych do I I I  Zakonu S. O. N. Franciszka zamierza 
założyć tamże ochronkę, dla biednej dziatwy pol­
skiej i oddać takową pod nadzór kilku sióstr ter- 
cyarek. Projekt to  dobry i bardzo na czasie, nigdzie 
bowiem żywioł obcy nie zalewa tak  gwałtownie ro­
dzimej ludności, jak  na Szląsku austryackim. Jeśli 
nowe to dzieło podjętem zostanie dla chwały Bożej 
i utrwalenia zasad katolickich wśród rdzennej pol­
skiej ludności, to znajdzie błogosławieństwo niebios 
i silne poparcie wśród rodaków wszystkich dzielnic 
Polski. My ze swej strony cieszymy się szczerze tym 
nowym dowodem żywotności tercyarstwa, a skoro 
tylko bliższe nadejdą nam  informacye i gdy się prze­
konamy, że nowa instytucya opartą będzie rzeczy­
wiście o I I I  Zakon i prowadzoną w duchu S. O. 
Franciszka, wtedy niezawodnie wezwiemy was dro­
dzy bracia i siostry I I I  Zakonu byście po chrze- 
ściańsku wsparli to dzieło, żeby takowe żywem stać 
się mogło świadectwem, iż jedynie duch wiary i ser­
decznej miłości jakiem  tercyarstwo wszędzie je s t oży­
wione, jest w stanie zadośćuczynić piekącym potrze­
bom społecznym, a przytem otrzeć łzę sierocą i za­
chować drogocenny by t narodowy, zwłaszcza tam, 
gdy tak jak  na Szląsku jest on widocznie i silnie 
zagrożony.

G. d. n.
O. Czesław, Bernardyn.
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W Starym Sączu ogrom ne czynią się przygotow a­

n ia  do (jOO-letniego ju b ileu szu  śm ierci błog. K ingi, 
czyli K unegundy  księżnej polskiej i fun d a to rk i k la ­
sz to ru  P P . K larysek  tam że. Świeżo nak ładem  za­
konnic S tarosądeckich  wyszła prześliczna książeczka 
pod ty tu łe m : „N abożeństw o ku czci błog. K une­
g u n d y 11, kosztuje bez przesyłki zaledw ie 15 centów. 
K ażdy  z tercyarzy m ógłby ją  sobie n abyć  a w ten  
sposób pom óc b iednem u dziś klasztorow i P P . K la­
rysek, k tó ry  olbrzym ie ponosi ońary , aby ju b ileu sz  
ten  dziewięć dn i trw ać m ający a  zapowiedziany na 
24 lipca b. r„  w ypadł jaknajśw ietn iej.

Nowytarg. D nia  1 m aja 1892 t. j .  w niedzielę od­
było się zgrom adzenie I I I  Z akonu  św. O jca F ra n ­
ciszka pod przew odnictw em  miejscowego proboszcza i 
D yrek tora  tegoż zakonu  O. M ichała W awrzynowskiego.

P o  odbytych  m odlitw ach i przem owie p rzy stą ­
piono do wyborów przełożonych i w im iennem  g ło ­
sow aniu w ybrani zosta li: Przełożonym  M ichał C yr- 
wus, zastępcą Franciszek  Szopiński. P rzełożoną: B ro­
nisław a T retter, zastępczyni K uneg u n d a  W iśniowska. 
Po odbytych w yborach O. D y rek to r udzielił abso- 
lucyi — N iech to  więc w szystko będzie na  cześć 
i n a  chwalę Pan u  Bogu w T rójcy św iętej jedynem u.

W Górze św . Anny (A nnaberg) zakończył swój 
wielce zasłużony żyw ot O. A tanazy K leinw achter 
G w ardyan k lasztoru  0 0 .  R eform atów . Z nany  był 
w całym  Szląsku, jak o  najgorliw szy krzewiciel I I I  
Z akonu. W śród na jtrudn iejszych  w arunków , gdy 
w czasie walki z kościołem  rząd p rusk i więził i prze­
śladow ał gorliw ych księży, a  zakonników  rozpędzał, 
um iał ś. p . O. A tanazy  w ytrw ać n a  tru d n em  stano­
w isku, a  przytem  rozw inął tak  pożyteczną dzia ła l­
ność, że z błogosław ieństw em  lu d  szląski pow tarzał 
jego imię. N a  pogrzeb, k tó ry  się odbył 12 kw ietn ia 
pospieszono z całego Szląska. Zwłaszcza tercyarze  ze 
stro n  w szystkich przybyli, by oddać osta tn ią  posłu­
gę sw em u ukochanem u D yrektorow i. Księży zjecha­
ło nadzw yczaj wiele, j a k  nam  donoszą było około



191
<8#

[ 60. Z W rocław ia przybył z polecenia Księcia-Bisku- 
I pa ks. k anon ik  Speil i m iał w kościele m owę po ­
grzebową, ale  niem iecką, której lu d  po  najw iększej 
części nic n ie rozum iał. N a to m iast nad  grobem  prze­
m ówił znany  n a  całym  Szląsku  ks. kom isarz b isku­
pi N ehrlich  z P iekar N iem ieckich, gorliw y fu n dato r 

i  Szląskiej K alw aryi, ten  przem ów ił po polsku, a  tak  
serdecznie i wzruszająco, źe tłu m y  lu d u  ze łkaniem  
głośnem  słuchały  natchn ionych  słów znakom itego 
k ap łan a  i kaznodziei.

Zgromadzenie S ió s t r  Augustyanek w K rakow ie, 
j  sk łada  serdeczne podziękowanie szanow nym  tercya- 

rzom  Z akonu  św. O. F ranciszka  jak o też  i wszystkim  
swym  dobroczyńcom  za łaskaw ie n iesione ofiary na 
budow ę kośció łka: „M atki Boskiej D obrej R ad y “. 
O by im  to  P a n  Jezu s  stok ro tn ie  w ynagrodzić raczył! 
Zgrom adzenie nasze w codziennych m odlitw ach  pa­
m ię ta  zawsze o ty ch  wszystkich, k tó rzy  przyczynia­
ją  się do budow y, uw ażając ich za dobroczyńców 
swego klasztoru  i fundatorów  kościoła

W Oporo wie pod Poniecem  zm arła  11 kw ietn ia 
i siostra  3go Z akonu M aryanna M ichalina K a tarzy ń ­

ska w 56 roku  życia, żyła w I I I  Zakonie bardzo 
I przyk ładnie  la t  30 wdową będąc la t 27.

W Miasteczku (K ieferstad tel) zakończyła żyw ot do- 
j  czesny siostra  Jo a n n a  Sojka.

Z Trahów donoszą, źe u m arła  siostra  M aryanna 
I L eśniak. Obie były bardzo gorliwe i pobożne tercy - I  arki.

N E K R O L O G I A

*•>



W Brzezówce parafii Tarnowieckiej, zasnęła w Bogu 
d. 4 kwietnia 1892 Anna Barbara Wojnarowieżowa, 
pobożna i cicha tereyarka od r. 1887.

W Bieczu zasnął pobożnie w Panu O. Leonard Kę- 
dra kapłan zakonu 0 0 .  Reformatów, po bardzo d łu­
giej lecz cierpliwie i z poddaniem się woli Bożej zno­
szonej chorobie.

Niniejszem poświadczam, że „Dzwonek“ na mie­
siąc czerwiec nie zawiera w sobie nic przeciwnego nau­
ce katolickiego Kościoła.

W Krakowie 9 maja 1892.

X . F ilip  Gołaszewski
cenzor.

L. 1981.

POZW ALAM Y D RUKOW AĆ

Z Książęco-Biskupiego Konsystorza. 

Kraków, dnia 11 maja 1892.

(L. S.) f  A . K ard. D unajew ski.

W Krakowie w druk. Wl. L. Anczyca i Sp. pod zarz. Jana 
Gadowskiego. Nakładem O. Czesława Bogdalskiego.
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Prośby  do Boga na miesiąc czerwiec.

W  imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem Twe­

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki I I I  Zakonu o . . .  tu  wymień intencyę 
na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać 
o Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepo­
kalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
sw. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Oj>ze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. S. S. Nikodema m., bł. Benwenuto z R ecanati 

wyzn. 1 zak. 1289. O gorącą miłość ku P. Bogu.
2. C. 8. E razm a b., bł. B a p tysty  Varani dziew.

I I  zak. 1527. Racz dać wieczny odpoczynek wszy­
stkim duszom zmarłych.

3. P. S. K lo tyldy, bł. A ndrzeja  de Spelło wyzn.
I  zak. 1364. 0  skupienie duszy.

4. S. W ig. S. Sa tu rn iny  Panny. O opiekę P. J e ­
zusa nad Zak. św. Franciszka.

5. N. Zesłanie Ducha św. S. F lorencyi panny, bł.
PacyUka z  Ceredano, w yzn. I  zak. 1482. O roz­
szerzenie I I I  Zak.

6. P. Świąteczny S. Norberta. O odwrócenie klęsk 
od narodu naszego.

7. W. S. Roberta b isk , bł. S te fana  i  bł. R a jm un­
da mm. 1 zak. 1232. O nawrócenie niedowiarków.

8. S. S u c h e d n i .  S. M edarda, bł. Bartłomieja  
z  M ontepulciano, wyzn. 1 zak. 1340. O wytrwa­
łość w dobrem.

9. C. S. Felicyana m. O nawrócenie błądzących.
10. P. S u c h e d n i .  S. M ałgorzaty. O wysłuchanie 

tych, którzy się naszej modlitwie polecają.
11. S. S u c h e d n i .  S. B arnaby Apostoła. O światło 

w wątpliwościach.
12. N. I po św. Uroczystość Trójcy Przenajśw. S. 

Onufrego, bł G uy z K ortony wyzn. I  zak. 1250.
O szczerą pokutę i skruchę.

   — -------------------------------------------------------------------------------------
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13. P. U roczystość Serca Jezusow ego, S. A n ton iego  

Padew skiego w yzn . I  za k  1431. O  zdrowie.
14. W. S. B azylego w yzn . O różne doczesne dary .
15. Ś. SS . W ita  i  M odesta . O d u cha  pokory św.
16. C. Boże Ciało. SS . J u s ty n y  i  B en o n a , bl. J o ­

la n ty  w d. I I .  Z ak . 1398. O  zdanie się na wolę Bożą.
17. P. S. A d o lfa .  O  zam iłow anie ubóstw a i um ar­

tw ienia.
18. S SS. M arka  i  M arcelina . O zwycięstwo w po­

kusach.
19. N. 2 po św . S S . Gerwazego i Protazego, bl. M i­

cha liny  z 1'esuro rod. l i i  Z ak . 1356. O  zacho­
wanie od klęsk rozlicznych.

20. P. S. R eg in y . O nawrócenie pijaków.
21. W. S. A lo jzego G o n zu yi O spokój duszy.
22. Ś. S. P a u lin a  B isk .  ( j  pow stanie z brzydkich n a ­

łogów.
23. C. 8. A g r y p in y  p a n n y .  O w ytrwałość we wierze.
24. P. N arodzen ie  S . Ja n a .  O pom oc dla nieszczęśli­

wych i ubogich.
25. S. S. W ilhelm a w yzn .  O  pojednanie i zgodę zwa­

śnionych.
26. N. 3 po św . $8 . Ja n a  i  P aw ia  m m . O  dobrą  

spowiedź.
27. P. S. W ła d ys ła w a  kr., bl. lie n w e n u ta  z  G ubio  

w yzn . I  zak. 1233. O godne przyjm ow anie P. J e ­
zusa w K om unii św.

28. W. W ig. S. L eo n a  Pap. O gorliwe spełnianie 
obowiązków.

29. S. ŚŚ. P io tra  i P aw ła  Ap. O oddalenie od nas
wszelkich chorób.

30. C. ŚŚ . E m ili i  i L u c y n y .  O cierpliwe znoszenie 
krzyżów.


